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Przy odbiorze większej 
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znaje sie gniazdom zwią­
zkowym o d p o w i e d n i  

opust.
Nurne pojed. 50 Mp.
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k ich  k s ięgarn iach .

Redakcja i Administracja we Lwowie przytul. Sokoła  I. 7 .___________

Przedpłata roczna
| z przesyłką pocztową 

pod opaską: 

do w s z y s t k i c h  miejsc 
poza granicami Polski 

6 5 0  Mp.

Pilne korespondencje upraszamy nadsyłać najpóźniej do 1 5 .  w  m iesiącu.

Obowiązkiem każdego prawego Sokoła polskiego je s t:
D b a ć  o zd ro w ie  f izyc zn e  i  duchow e sw o je  i  sw o ich ;

P rze s tr ze g a ć  c zy s to śc i i  w y łą czn eg o  u ż y w a n ia  m o w y  p o l s k i e j ;
P o p ie ra ć  p r z e d e w s zy s tk ie m  p r z e m y s ł  p o ls k i;

P ra co w a ć  u s iln ie  n a d  u ś w ia d o m ie n ie m  i  p o z y s k a n ie m  lu d u  do p r a c y  n a ro d o w e j.

T re ść -  1922 Odezwy zlotow e Z w iązku. D zielnicy M ałopolskiej i Sokoła-M acierzy. -  S trój sokoli, gaw ęda przedzlotow a.
P o S d z e n T L r z a d u  Z w iązku  Tow. Sokolich. -  K ron ika  zlotowa. -  K ro m k a . -  Do Z arządów  gniazd  sokolich.
O głoszenia. _____________ __________________

1922.
55 r o c z n ic a  u rod zin  S o k o ls tw a .

W  roku 1922 zapow iedz ia ły  dzielnice zloty 
i z aw ody .  Jes t  to dobry  znak. Św iadczy on, że s taram y 
się ruch zapoczą tkow any  zlotem w arszaw sk im  p o d ­
trzym ać i rozwinąć. W yniki naszych  u s i ło w ań  w  tym 
w zględzie będziem y sp ra w d z a ć  w  najbliższem otoczeniu 
bez w szelkiego rozg łosu  zew nętrznego . T o  jest  b o ­
wiem rysem  znam iennym  z lo tów  dzieln icowych p rze ­
p ro w a d z a n y c h  w  zam kniętem  kole dzielnicy.

Jes t  jednak  jedno  miejsce, w  którem  odbędzie  
się zlot dzielnicowy, a do k tórego będziem y się s ta ­
rali dotrzeć w szyscy  i jak najliczniej.

To Lwów.
W e L w ow ie  zbierze się w  roku 1922 dziel­

nica M ało p o lsk a  nie tylko na zlot dzielnicowy, ale 
także w  celu św ięcenia  wielkiej rocznicy, jaką jest  55 
rok istnienia Sokoła  Macierzy.

Czyż m ożem y tam  nie być w s z y s c y ?
W szys tk ie  .niazda zw iązkow e w zyw a się do roz­

poczęc ia  przy ówań, by chociaż jednego  p rz e d s ta ­
wiciela w  rokfl rzyszłym do L w o w a  w y s łać  mogły.

P rzybyw aj _.e do kolebki naszej organizacji W y 
w szyscy  s ta rzy  d ruhow ie , k tórzyście  w iek ż y ' a  s w o ­
jego strawili w  wiernej s łużbie  idea łom  m* .ości, by 
chw ilą  u roczystego  w zruszen ia  odm łodz ić  se rca  i p o ­
krzepić  w olę . W am  bow iem  nie czas  jeszcze na od- 
poczyne .

P rzybyw ajc ie  W y młodzi, k tórzy w s tępu jec ie  na 
drogę  obow iązku , choć tw a rd eg o  nieraz, n iosącego 
jednak  w  nagrodzie  uśm iech  m łodośc i  trwałej,  byście 
śię utwierdzili w  s łusznośc i  naszej s p ra w y  tam, gdzie 
u trw ala ły  się jej po d s taw y .

W zyw am y W as  w szystk ich!  p rzybyw ajc ie  jak 
najliczniej do L w o w a  na 24. i 25. czerw ca  roku  1922, 
by złożyć hołd  p rzesz łośc i  naszej chlubnej.

W a rsz a w a  w  lutym 1922.
Przewodnictwo Związku.

Druhowie!
Pięćdziesięciolecie p o w s ta n ia  S oko ls tw a  polskiego 

w y p ad ło  w  czasie w ichury  św iatow ej,  kiedy zmagały 
się na jw iększe potęgi, a w  której my Polacy  braliśmy 
k rw aw y  udział. Nie czas było  na uroczystośc i - 
kiedy p rzew ala ły  się huragany, d ruzgocące  p a ń s tw a  
i narody, odłożyliśm y prze to  u roczys to ść  na  czas s to ­
sow niejszy .

Dzisiaj w  w łasne j  wielkiej Ojczyźnie, które] g ra ­
nice obejmują p rzestrzen ie ,  zakreślane  zaledwie w  n a j­
śmielszych n ad z ie jach ,  pos tan o w il iśm y  święcić złote 
gody S oko ls tw a  po lsk iego  w  tym  grodzie ,  który był
jego kolebką.

O tóż  na  p o d s ta w ie  zezw olen ia ,  udzielonego 
z s trony  Zw iązku  sokolego, Dzielnica M ało p o lsk a  za ­
p ra sz a  W a s  na te z ło te  gody, — na zlot, obejmujący 
w  program ie  ćwiczenia  naszej Dzielnicy i zaw ody  ca ­
łego S oko ls tw a  polsk iego .

W  ćwiczeniach naszych  m ogą  brać  udział w sz y s t ­
kie Dzielnice przez g rupy  reprezentacyjne, — w  za­
w o d ach  w inny w ziąć  udział w szystk ie  Dzielnice, by 
okazać N aro d o w i p racę  naszą  na  po lu  w y ch o w an ia
fizycznego. •

B y w a jc ie ! — znajdziecie u nas  se rca  gorące, b i­
jące m iłością  Ojczyzny, ofiarne dla ce lów  narodow ych . 
Z lo f  ten w inien w ykazać  nietylko po trzebę  Sokolstw a, 
ale też kon ieczność  jego istnienia dla o d b u d o w y  P a ń ­
s tw a  polsk iego . .

Z lot odbędz ie  się w e  L w ow ie  w  dniach 24. i 25.
czerw ca  1922. r.

Czołem!
W e Lw ow ie , w  lutym 1922.

Za Wydział Dzielnicy Małopolskiej:
Dr. Kazimierz Czarnik, 

prezes dzielnicy m ałopolskiej.
Dr. Leonard Tarnawski, Dr. Alexander Malaczyński, 

w icep rezesi.
Włodzimierz Świątkiewicz,

naczelnik dzielnicy.
Dr. Marjan Wolańczyk, Czesław Tucki,

sekretarze.



Druhowie!
Przyjętym jest p ow szech n ie zwyczajem , że tak 

w  życiu pojedynczych ludzi, jak i tow arzystw  św ięci 
się  p ew ne rocznice i przeżyte lata pracy.

Daje to pogląd w  przeszłość i zachętę na przy­
sz łość .

Zgodnie z tym zwyczajem  „Sokół-M acierz"  w e  
L w ow ie uchw alił obchodzić w  roku 1922 jubileusz 
sw eg o  55-letn iego istnienia, rocznicy bow iem  50-niej 
nie pozw oliła  urządzić wojna. N ie na w łasną chw ałę  
ta m yśl p o w sta ła , ale dla propagandy dalszej pracy 
i rozwoju Sokolstw a.

Od marca 1867. roku jako chwili p ierw szego  
w alnego zgromadzenia przez lat 17 istniało gniazdo  
lw ow sk ie  sam oistnie jako p ierw sze i jedyne gniazdo 
sokole  w  rozdartej P o lsce . Od roku 1884. pow stają  
filje na ziem iach byłej Galicji, pow staje gniazdo w  In- 
now rocław iu poznańskim , od roku 1905 pow stają  
gniazda sok o le  w  K rólestwie. — P ow oli zatem szedł 
ten rozwój, ale sta le , a w  wolnej P o lsce  znacznie 
się wzm aga.

D ru h o w ie ! W tej wolnej P o ls c e , której łaska  
Boga p ozw oliła  nam d o ży ć , czekają nas dopiero  
praw dziw e i piękne zadania. M usimy P olskę zrobić 
m ocną i zdrow ą, m usimy dać jej żyw y w ał naszych  
piersi i ramion — w  zdrow em  ciele zdrow ego ducha.

Nie pow inno być miasta ani w s i ,  w  którejby 
nie było gniazda sok olego , ani Polaka, któryby nie 
chciał w yćw iczyć ciała dla zdrow ia sp ołeczeń stw a  
i bezp ieczeństw a kraju.

1 jak 55 lat temu marzyliśmy o zaszczepieniu  
ideji, tak w  roku jubileuszow ym  marzyć m usimy o jej 
zw ycięstw ie w  spo łeczeń stw ie .

To jest cel naszego jubileuszu —  Macierzy — 
związanej z pow staniem  sam ego Sokolstw a.

Pod tem hasłem  zapraszam y serdecznie w szy st­
kie gniazda w  P olsce , by zechciały w ziąć udział w  na­
szym  obchodzie w  dniach 24. i 25. czerw ca b. r. i p o­
m óc nam tu w  kresowej stolicy do godnego zamani­
festow ania polskiej siły  sokolej, a w ięc polskiej mocy 
społecznej.

D ruhow ie! Jeżeli bije u w as żar twórczy, jeżeli 
zgadzacie się  z hasłam i, które w yszły  od tej Macierzy 
i dalej przez nią m uszą być g łoszon e, przybędziecie  
i p om ożecie!

Serdecznie prosim y!
C z o ł e m !

W e Lw ow ie, w  lutym 1922.

Za Wydział polsk. Towarzystwa gimnast .  „S okół-M acierz"  we Lwowie:
Dr. Józef Borowiec, 

prezes.

Dr. Włodzimierz Hojnacki, Filibert Czaykowski,
wiceprezesi.

Włodzimierz Chomicki, 
naczelnik.

Adam Lukas, Tadeusz Nowakowski,
sekretarze.

Strój sokoli.
Gawęda przedzlotowa.

Wśród narad, jakie toczą się od kilku miesięcy na 
zebraniach Przewodnictwa Dzielnicy Małopolskiej nad 
sprawami Zlotu tegorocznego, zajmuje poważne miejsce 
kwestja stroju ćwiczebnego i stroju uroczystego.

Zdawaćby się mogło na pierwszy rzut oka, że jest 
to kwestja mniejszego znaczeniń. Tymczasem doświad­
czenia zebrane na dawniejszych Zlotach dowodzą niezbi­

cie, że strój ćwiczebny a jeszcze bardziej strój uroczysty 
odgrywają na Zlotach poważną rolę i — obok liczby 
i sprawności uczestników — wprost decydują o powo­
dzeniu Zlotu. Nie dziw przeto, że Przewodnictwo Dziel­
nicy Małopolskiej mając przed sobą zadanie jaknajlepszego 
urządzenia Zlotu jubileuszowego w r. 1922, tak na swoich 
posiedzeniach jak i na posiedzeniach zlotowej Komisji 
mundurowej gruntownie nad sprawą strojów się zastanawia.

Jak  wiadomo Związek Sokoli w Warszawie wpro­
wadził nowy strój sokoli, barwy szarej, który po raz 
pierwszy gromadnie sprezentowano podczas pierwszego 
Zlotu w Wolnej Warszawie w r. 1921. Krój tego stroju 
nosi na sobie cechy ubrania sportowego, a nie ma oprócz 
czapki rogatywki krojem wojskowym sporządzonej i ozdo­
bionej piórem sokołem, żadnych cech szczególnych, któ- 
reby go wyróżniały od jakiegoś przeciętnego międzyna­
rodowego typu stroju sportowego względnie nowoczesnego 
żołnierskiego ubrania polowego. Ponieważ zaś wśród 
wojny napatrzono się setek odmian wojennych ubrań 
polowych — brano np. podczas podróży na zlot 1921 r. 
Sokołów odzianych w nowe mundury sokole bardzo często 
za żołnierzy, a pociągi sokole za pociągi wojskowe.

Do ćwiczeń obowiązywały dla mężczyzn na zlocie 
1921 r. mniej estetyczne krótkie spodnie sportowe i ćwi­
czebna koszulka biała trykotowa.

Dla kobiet przyjęto na Zlot warszawski jeden strój 
dla ćwiczeń i do pochodu, a to ciemne pończochy, spó­
dniczkę ciemną do pół łydki, z paskiem, białą bluzkę kro­
jem sportowej koszulki i czapeczkę białą z kokardą sokolą.

Obok strojów męskich nowego kroju dopuszczone 
były w Warszawie dawne stroje sokole oraz ubrania 
sportowe.

I powiedzmy odrazu: dawne barwne stroje sokole 
odniosły w Warszawie niewątpliwe zwycięstwo.

Przybyło nas z Małopolski do Warszawy w dawnych 
strojach sokolich spora liczba i gdziekolwiek się pojawi- 
wiliśmy słyszeliśmy same słowa uznania: „jakiż to strój 
ładny, jak malowniczy — powinniście ten strój wprowa­
dzić w całem Sokolstwie na now o! “

A skoro już mówimy o stroju męskim, powiedzmy 
odrazu co do stroju kobiecego, że chociaż w Warszawie 
były liczne grupy druhen ubranych odmiennie (np. w ca­
łych granatowych ubraniach z czerwonym zawojem na 
głowie itd.) to jednak białe bluzki sportowe przy spód­
niczkach granatowych okazały się przecież najlepiej po- 
myślanem — a przytem w lecie najpraktyczniejszem 
i najłatwiejszem do zestawienia ubraniem dla pań.

Mamy więc teraz w Małopolsce wielki zapas dawnych 
strojów sokolich a obowiązuje obecnie nowy strój sokoli 
wprowadzony przez Związek. Jak  wybrnąć z tej kolizji?

Przecież niepodobna zaniechać ubrań, z któremi 
Sokolstwo i społeczeństwo polskie zżyło się przez lat 
dziesiątki — zaprzepaścić ubrania, które przedstawiają 
dziś milionową wartość i wprowadzić nowe mundury, 
które jeszcze większe milionowe sumy by kosztowały.

Nie pozostaje więc nic innego, jak zachować dawne 
stroje sokole, a obok tego w miarę możności nabywać 
nowe ubrania — które jednak jak sądzimy będą miały 
inne przeznaczenie aniżeli dawne stroje uroczyste.

Jeżeli gdzie i kiedy — to  w e L w o w i e  p o d ­
c z a s  Z l o t u  j u b i l e u s z o w e g o  w r o k u  1922 n ie  
p o w i n n o  b r a k o w a ć  an i  j e d n e g o  S o k o ł a ,  k t ó r y  
m a  d a w n y  s t r ó j  s o k o l i !  Kt o  m a  s t r ó j  n i e ­
k o m p l e t n y  p o w i n i e n  go  u z u p e ł n i ć  i w n i m  
s t a w i ć  s i ę  we  L w o w i e !

Strój ten ma swoją historję i chlubne na niej karty — 
strój ten zdobywał ’dla ideji naszej z biegiem lat coraz 
to większą rzeszę wyznawców, więc w Zlocie jubileuszo­
wym należy mu się miejsce honorowe.

A gdyby historję tego stroju i motywy, jakie kie­
rowały twórcami jego, bliżej rozważyć — możeby się 
jednak przecież okazało, że n a l e ż y  s t r ó j  t e n  ni e -



t y l k o  z a t r z y m a ć  n a d a l  o b o k  s t r o j u  n o w e g o ,  
a l e  z a t r z y m a ć  go  w o g ó l e  j a k o  s t r ó j  u r o c z y ­
s t y  d l a  c a ł e g o  S o k o l s t w a  P o l s k i e g o .

Już na Walnem zgromadzeniu dnia 16. listopada 
1867 r. zapadła uchwała, że członkowie Sokoła mają 
używać stroju sokolego, który ma składać się z żupa- 
nika szarego koloru, butów z cholewami i szarego kape­
lusza myśliwskiego z piórem sokołem. W r. 1870 na 
wniosek Dobrzańskiego uchwalono ponownie w zasadzie, 
że Sokoły winny mieć strój jednolity i poruczono wy­
działowi zająć się ustanowieniem szczegółów. I ta uchwała 
nie przeoblekła się w szaty urzeczywistnienia. Odtąd 
przez długie lata nie poruszano sprawy jednolitego stroju 
Sokolstwa. Dopiero wycieczka Sokołów polskich do K ra­
kowa i Wieliczki w dniach 17 —19. sierpnia 1884 sprawę 
stroju popchnęła raźnie naprzód. Zetknąwszy się tam 
z umundorowanym Sokołem czeskim postanowiono od 
razu, że za model stroju sokolego służyć ma strój So­
kołów czeskich, a również zupełnie naturalną rzeczą było 
postanowienie, ażeby ten model nagiąć do naszych n a ­
r o d o w y c h  tradycji i właściwości. Przewodnią zaś i za­
sadniczą myślą inicjatorów była uchwała, że kolor naszych 
koszulek i sztandarów powinien być taki sam, jaki sta­
nowił pole herbowe Królestwa Polskiego, czyli jednem 
słowem kolor polski.

Odmiennie od tych intencji Komisja wybrana dla 
tej spraw ^ zaprojektowała jednak po długich debatach 
strój tak dziwaczny, że na wezwanie do poczynienia uwag, 
posypały się szeregi protestów i projektów odmien­
nych. Podnoszono zewsząd energicznie, że mamy wszak 
w strojach narodowych skarbnicę motywów swojskich 
a w kroju ubrań powstańczych doskonałe motywy pol­
skich ubrań polowych. Jako skutek tych agitacji „Prze­
wodnik gimnastyczny11 z r. 1885 i protokoły posiedzeń 
Wydziału notują, że wybrana Komisja zgodziła się „na 
czamarkę kościuszkowską, batorówkę z denkiem rogatem 
na okrycie głowy, koszulę koloru czerwonego i pantalony 
założone w buty z cholewami" i że Wydział na posie­
dzeniu z 11. stycznia 1885 r. przyjął jednomyślnie wnioski 
komisji uchwalając jako części składowe stroju sokolego 
„bluzkę kroju czamarki, spodnie polskie do butów spięte 
rzemieniem, batorówkę i czerwoną koszulę". Szkic ry­
sunku stroju sokolego dokonanego przez arstystę i druha 
M. A. Sozańskiego oddano do wykończenia i odbicia dla 
„Przewodnika11 druhowi Przyszlakowi.

Pamiętam, jak w r. 1885 odebrawszy od mistrza 
w sporządzaniu kontuszów śp. Stanisława Platowskiego 
razem z dh. Stefanem Kossakiem dwa pierwsze ubrania 
sokole, zjawiliśmy się w nich na sali Sokoła-Macierzy na 
godzinie ćwiczeń członków. — Jakżeż oglądano nas na 
wszystkie strony, jak bardzo podobał się strój nowy 
i był jeden głos sądu: „bardzo ładny, ładniejszy o wiele 
od kusego stroju czeskiego11.

A sąd ten był potem powszechny, gdy pojawialiśmy 
się gremialnie, publicznie — po raz pierwszy jako pluton 
honorowy na pogrzebie jenerała Kruka. Pierwszy tedy 
występ Sokolstwa w nowym stroju był oddaniem czci 
dowódcy powstania 1863 r. Byliśmy dziećmi duhowemi 
powstańców, wyznawaliśmy ideał walki o niepodległość — 
więc i ten hołd był uzewnętrznieniem naszych wierzeń.

„Powstańcy idą", „wojsko polskie idzie", — oto 
głosy jakie słyszeliśmy wszędzie z tłumów, które naszym 
wystąpieniom w mundurze się przyglądały.

A jeżeli nasz strój ogólnie się podobał i jeżeli nas 
lud jako powstańców określał, zawdzięczamy temu, że 
pierwiastki stroju sokolego i jego koncepcja pochodzi 
żywcem z genialnych rysunków Artura Grottgera. Po­
patrzcie na „Kucie kos“, „Pobóru, „Bitwę", Schronisko 
rannych", „Obronę dworu", „Spustoszenie11 i „Żałobę" 
z cyklu „Polonii" Grottgera, a odnajdziecie w tyoh ko­
szulach, czamarach i powstańczych czapkach z sokołem 
piórem pierwowzory naszego sokolego stroju!

Więc nie dziw, że polski strój sokoli wśród swoich 
i obcych znachodził zawsze poklask i uznanie. Od Cze­
chów wzięliśmy tylko barwę sukna piaskowo-szarą i sznury, 
które stanowiąc ozdobę, umożliwiają noszenie czamary na 
przewieszkę wśród upałów. Zresztą strój nasz ma cechy 
wybitnie n a r o d o w e .

I tak być powinno. Bo jeżeli strój ćwiczebny może 
a nawet powinien być tylko jak najpraktyczniejszym —- 
a więc może być zbliżony do najlepszych wypróbowanych 
wzorów światowych, to strój uroczysty — który prze­
znaczony do uroczystych wystąpień publicznych, mani­
festacyjnych i agitacyjnych ma niejako ujawnić na zew­
nątrz ideę, której służymy — musi mieć koniecznie cechy 
stroju narodowego.

Strój nasz dawny jest przytem i piękny w rysunku 
i ładny i efektowny pod względem kolorystycznym — 
nadaje się równie dobrze dla osób starszych jak i dla 
młodzieży — ma tylko tę jedną wadę, że dla wycieczek 
dłuższych, narażających na skutki niepogody jest zbyt 
delikatny i niewytrzymały. Do pola się nie nadaje. I to 
było zapewne jedynym powodem, że Związek Warszawski 
wymyślił strój nowy — inny.

Słuszność każe przyznać, że nowy strój sokoli jako 
sportowy nadaje się bardziej do marszów, wycieczek 
i ćwiczeń w polu — jest jednak bezbarwnym w każdem 
tego słowa znaczeniu, strojem, który chyba tylko woj­
skową czapkę rogatą z piórem sokołem odróżnia się od 
przeciętnego ubrania wojskowo-sportowego. Możnaby strój 
ten upodobnić nieco do stroju dawnego przez przedłu­
żenie kusej czamarki — przez dodanie praktycznych 
sznurów dla noszenia jej „na opaszkę" — przez zmianę 
kroju spodni, oraz przez zastąpienie owijaków butami 
lub sztylpami — zdaje się jednak, że to natrafiłoby na 
nowe trudności w Zarządzie Związku.

Więc skoro w Sokolstwie polskim będą istnieć dru­
żyny polowe, może wypadnie zachować nowy strój właśnie 
do tych celów — z a ś  ze  w z g l ę d u  n a  p i e t y z m  d l a  
p i e r w s z e g o  s t r o j u  s o k o l e g o ,  ze  w z g l ę d u  n a  
j e g o  z a l e t y  p o w y ż e j  o p i s a n e  n a l e ż y  s t r ó j  
d a w n y  z a c h o w a ć  o r a z  w p r o w a d z i ć  w c a ł e m  
S o k o l s t w i e  j a k o  s t r ó j  u r o c z y s t y .

Przewodnictwo Dzielnicy Małopolskiej uchwaliło na 
wniosek zlotowej komisji mundurowej odnieść się w tym 
duchu do Przewodnictwa Związku w Warszawie.

Miejmy nadzieję, że powody wyżej przytoczone skło­
nią Przewodnictwo względnie Zarząd Związku do przy­
chylnego załatwienia naszego wniosku.

Dr Aleksander Malaczyński.

Posiedzenie  Z arząd u  Związku Tow. Sokolich.
Posiedzenie Zarządu Związku odbyło się w W ar­

szawie w dniach 4. i 5. lutego b. r.
Przewodniczył dh Chrzanowski, prezes. Związku; 

obecni dhowie z W arszaw y: Biega, Rudziński, Dubowski, 
Terech, Chełmicki, Matuszewski i Maksyś, z Poznania: 
Powidzki, z Krakowa: Kubalski i Hamburger, ze Lwowa: 
Piwoński. Z dzielnicy śląskiej i pomorskiej nie było 
delegatów.

Sprawozdanie Przewodnictwa Zarządu z czynności 
za czas od zlotu związkowego do dnia 1. lutego 1922 r. 
wykazało, że Przewodnictwo pracowało wśród trudnych 
warunków i działalność swą skierowało w kierunku opra­
cowania regulaminów, ustalenia programów, zebrania 
statystyki oraz wydawania „Przeglądu sokolego". S p ra­
wozdanie kasowe przedstawia dochód ze zlotu w wyso­
kości 400.000 Mp., preliminarz zaś na rok 1922 wy­
kazuje niedobór 700.000 Mp., który musi być pokryty 
z dochodów niestałych. Największą rubrykę w rozcho­
dach stanowi wydawnictwo pisma oraz urządzenie kursu 
związkowego.



Obydwa sprawozdania zarząd po przedyskutowaniu 
przyjął i uchwalił polecić Przewodnictwu wykończenie 
rozpoczętych prac organizacyjnych i regulaminowych.

Omówiono stosunek polskiego Sokolstwa do innych 
organizacyj gimnastycznych i sportowych w kraju i za 
granicą oraz współudział Sokolstwa w wykonaniu ustawy 
o powszechnem wychowaniu fizycznem i przysposobieniu 
do służby wojskowej. Uchwalono przekazać Przewodnictwu 
załatwienie sprawy uczestnictwa w tegorocznych zawo­
dach Związku gimnastycznego w Lubiani© oraz wysłania 
delegacji na zjazd żeńskiego związku gimnastycznego we 
Francji. Zatwierdzono programy zlotów dzielnicowych we 
Lwowie (24. i 25. czerwca) i w Poznaniu 15. i 16. sierpnia).

Szczegółowe opracowanie programu Zawodów zwią­
zkowych we Lwowie poruczono Wydziałowi gimnastycz­
nemu, który ma się zebrać w pierwszych dniach marca b. r. 
Wydział ten ma się ukonstytuować w ten sposób, że 
w skład jego wejdą: naczelnik związkowy, jako przewo­
dniczący, czterech członków miejscowych (Warszawa), 
którzy obejmą poszczególne referaty i będą tworzyli stały 
sekretarjat, — oraz wszyscy naczelnicy dzielnicowi. Nadto 
wydział gimn. będzie odtąd stanowił fachową sekcję przy 
Przewodnictwie, a nie, jak dotąd, przyv Zarządzie zwią­
zkowym. Poczem powzięto następujące ućhwały :

1. Wkładka na rok 1922 wynosi odjifirionka 25 Mp.
2. Wpisowe nowopowstałego gniazda''WpO Mp.
3. Strój sokoli, odznaki i emblemeijtj^* należy za­

legalizować. ’
4. Koszta podróży na zjazdy pokrywa Zarząd w ten 

sposób, żę zwraca cenę biletu kolejowego 3 klasą po­
spiesznym pociągiem i dostarcza noclegów oraz wyży­
wienia. Ewentualne dodatkowe koszta pokrywa dzielnica.

5. Należy opracować szczegółowy program pracy 
drużyn sokolich oraz młodzieży sokolej w myśl projektu 
ustawy o powszechnym obowiązku wychowania fizycznego 
oraz przysposobienia wojskowego.

6. Wydział gimnastyczny ułoży na podstawie pro­
jektu dzielnicy małopolskiej regulamin musztry na zasa­
dach regulaminu wojskowego, który następnie wyda się 
drukiem.

7. Przewodnictwo zorganizuje podczas feryj kurs 
związkowy w Lublinie lub Żywcu Kursy dla kobiet 
urządzą pojedyncze dzielnice w miarę potrzeby i możności.

8. Przewodnictwo obmyśli i wykona odznaki hono­
rowe dla zwycięzców w zawodach oraz opracuje statut 
złotej księgi Sokolstwa.

Kronika zlotowa.
* P rzygotow aw cze p race  zlotowe postępują naprzód. 

Komisja miejscowa Grona dzielnicowego opracowała p r o ­
g r a m y  ć w i c z e ń  z l o t o w y c h  oraz zawodniczych. 
Przewodnictwo dzielnicy wydało drukiem „Rozkazy i wska­
zówki do dzielnicowych ćwiczeń zlotowych oraz regulamin 
zawodów związkowych" i broszurkę tę ma na składzie 
w cenie 300 Mp. za egzemplarz.

Muzyka do ćwiczeń w opracowaniu.
* W dniach 9 — 12. kwietnia odbędzie się we Lwowie 

kurs ćwiczeń zlotowych dla naczelników gniazd dzielnicy 
małopolskiej.

* Komisje zlotowe — których oprócz komitetu zlo­
towego (komisji matki) ma być 12 — a w szczególności 
te, które już obecnie muszą zająć się wstępnemi przygo­
towaniami do zlotu, rozpoczęły prace w kierunku zorga­
nizowania, sfinansowania i przeprowadzenia Zlotu. Ko­
misja prasowa i wydawnicza — komisja finansowa — 
komisja techniczna i komisja mundurowa odbyły już 
szereg posiedzeń, rozpatrując wstępne zagadnienia.

Kronika.
* Łucjan Gozdawa Lipiński, notarjusz w Krakowie, 

b. burmistrz i b. prezes „Sokoła11 w Nowym Sączu’ 
przeżywszy lat 82 po długiej a ciężkiej chorobie, opa­
trzony św. Sakramentami zasnął w Panu dnia 24. luteeo 
1922 r.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmentarzu na 
miejsce wiecznego spoczynku nastąpiło w niedzielę 26. 
o g. 3 popołudniu. Czołem pamięci Jego !

* Z okazji elekcji J. S. Piusa XI. Dnia 7. lutego r. b., 
Wydział Wykonawczy Zjednoczenia Polskich Stowarzy­
szeń wysłał na ręce Jego Eminencji ks. kard. Gasparri, 
sekretarza stanu w Watykanie telegram hołdowniczy.

Na ręce Prezesa Wydziału Wykonawczego Zjedno­
czenia Polskich Stowarzyszeń, hr. Adama Zamoyskiego 
nadeszła z Watykanu od sekretacsa kardynała ..Gasparri, 
depesza treści następującej:

„Jego Świątobliwość, wzruszony szlacbetnenłi trezu- 
ciami i życzeniami pobożnych synów Kościoła, które Jem u 
wyraziłeś imieniem Zjednoczenia Polskich Stowarzyszeń, 
polecił mi wyrazić Panu Jego najwyższe podziękowanie 
oraz zapewnić o Jego ojcowskiej przychylności dla wa­
szej drogiej Ojczyzny".

Do Zarządów gniazd sokolich.
Gdy na nasze wezwanie w „Przewodniku gimna­

stycznym" z listopada—grudnia 1921 r. zaledwie kilka 
gniazd wyrównało wkładki za rok 1921 do Związku war­
szawskiego i Związku małopolskiego w łącznej kwocie 
15 Mp. za każdego członka, przeto oznajmiamy Szano­
wnym Zarządom gniazd, z wkładkami za rok 1921 i lata 
poprzednie zalegających, że, jeśli wkładek tych bezzwło­
cznie a najdalej w ciągu miesiąca marca b. r. do rąk 
skarbnika dzielnicy druha Filiberta Czaykowskiego w© 
Lwowie ul. Zimorowicza 3., zaś wkładki dla swych okrę­
gów do rąk Zarządu względnie skarbnika dotyczącego 
okręgu nie wyrównają, zmuszeni b ę d z i e m y  n a  k o s z t  
o p i e s z a ł y c h  Z a r z ą d ó w  g n i a z d  wysłać lustrato­
rów celem ściągnięcia zaległych wkładek a to samo uczynią 
Zarządy okręgów ze względu na swe wkładki.

Przewodnictwo Dzielnicy małopolskiej.

IśS adm inistracji „ P m .  yim nast." we Lwowie Sokoła l
nabyw ać można : Mk.

S ta tu t Związku Tow. gim nast. w P o l s c e ......................... 20
Tymczasowa M usztra f o rm a ln a .............................................  20
Rozkazy i wskazówki do dzielnicowych ćwiczeń zlo­

towych 1922 .............................................................................. 300
System Linga w zarysie (W. Sikorski) II. wydanie pod­

ręcznik dla prowadzących ćwiczenia gimnastyczne, za­
w ierający: I. ćwiczenia przygotowawcze, II. ćwiczenia 
właściwe. III. program y lekcyjne — z 300 ilustraeyam i 
w tekście. — Cena egzemplarza oprawnego . . . .  300

— Program y lekcyjne dla młodzieży i mężczyzn od 18
do 50 lat. (W. S ik o r s k i ) ....................................................   200

Zawody w lekkiej a t l e ty c e .....................................................  200

Z a m ó w i e n i a  na sveatery , sztylpy, żakiety 
dam skie itp. w yroby z wełny dla Gniazd so ­
kolich, Drużyn skautow ych, Tow. sportow ych 
i sk lepów  p r z y j m u j e  i w ykonuje rychło, 

so lidnie i tanio
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